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Reszta materyi poprzedzai.icey.

J A ieftem Dziedzic ludzkiego Haraktc- 
ru, tu  miefzkam, y Tron moy oto 

widzifz, tyle ieftem wfzechmocny; Ze 
rzadki ieft Paiac, Dom wielki, y mały, 
w który mbym n ie b y ła  obecna, przeto 
dam ci naukę, iako mafz czcić dom y 
moie zwiafzcza w ludnych miaftach, y 
iako fię malz chronić moiey obrazy , 
■Wchodząc do gofpodarza, poznafz rnoię 
pięthą wdzięków, bo ia niemi tylko, l e 
dwie nie cały świat podbiłem' fobie; 
kiedy ci wyliczać będzie ofobłiwfze 

M m m m  fwe
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fwe fzczęście z poznania; uczyń mu o- 
flarę fwoiey ufności, un iży  fię nad zwy
kłość, ucząc ci? , i i to d a  odebrania 
wtekfzych od ciebie refpektow, zaciągać 
cię będzie w przyiazń, y to z preferen- 
cyą nad innych, bo tak ze w fzyftkieni 
na ofobności czynić powinien; w tedy 
uczyń recefs od wfzyftkich fwoich da
wnych przyiaciol, on cię zaraz przypu
ści ' do ligi fwego obcowania , ty  mu 
hołd wyznay, wyiąwi ci wfzyftlde taie- 
mńice życia ludzkiego, odkryie ci war
iacie ludzkich oryginałów kunfztem o- 
fobiiwfzym zrządzony, ty  wyznay przy" 
fięgę lekretu, y zrzecz fię dociekać lu
dzie iey niewinności, bo cała ieft ftodycż 
panowania moiego, na zam ieran iu  u- 
fności w towarzyftwie, poznafz tam cno
tę, kiedy i a fi? odezwę przez wnętrz
ności tego gofpodarza, boleiąc nad fy" 
tuacyą całego rodzaiu ludzkiego, fzcze- 
gulniey tych, których ia z intereflii nie 
nawidzę, ieft ich zaś moc niezliczona» 
wtędy powinieneś poświęcić fwoy ro
zum wfzelkiey indyfferencyi, doydziefo

daley
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daley harakteru moiego w manifeftach 
folennych moiey do ofiob przychylno
ści, wftrętu tylko do ich akcyi, ato że
byś uwierzył, iż panowanie moie nie 
Zna malwerfacyi, w każdym żądaniu  
odbierzefz pewność, lecz fię nie fprzy* 
czay, bobyś fię brał do moiey zabawy, 
którą nikomu dzielić fię nie dopufzczę, 
tam nie za płacirz za gazety wfizelkiego 
ro d z a iu ; uyzrzy f z  niezliczone tu łuby 
moich nieprzyiacioł, których gorliwo
ścią złupiłem ze flaWy za życia, a po 
śmierci wfizęćzie za ich cieniem ugania-, 
iąc fię fromctne ftawić każe nadgm bki, 
na koniec uyrzyfz chmury, r  których 

1. Wypadać będą pioruny na tych, którzy 
dezertowali z moiego poddańdwa, aże
byś poznał, że tenże fam rocifk okru-». 
tn y  y ciebie nie niinie ,,ięźli fię d-opu* 
ścifz umknąć z podemnie. Bądź pewien, 
że iak tylko krok ieden uczynifz do 

i ^chronienia fię, tym famym wykroczy- 
cieleni, winowaycą y wywołańcem fię 
fłaniefz, źle z tobą rzekniefż fi m do 
fiębie, y ledwie to pcw torzyfz, aliści

zoba-»
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zobaczyfz o bok fiebie niezliczone tu* 
mul ty  takich poprzedników, z których 
ty le  mieć będziefz fatysfakcyi, że cif | 
wezmą w towarzyftwo źalow y bo ’eści, 
k tóre tylko ftużą ftabyną y niedołężnym, | 
takim  zgoła, którzy położyć nie umieią | 
fzacunku dobrey wfpołeczności. Kończąc 
d o  mnie mowę, odeydź rzecze pełen flo* 
dyczy z moiey nauki, -pełen y fzczęścia I 
w fwym życiu, a w tym punkcie za
m ien ił  fig w okropną larwę pełną feto
ru y iadu, uciekać zacząłem, drzwi u- 
chylone -zaftawfzy, wymknąłem fię prze- 
iety ftrachem , zaraz w moich oczach 
ftanęły drzwi drugie, wfzedłem przez 
nie do małego pokoiu, y tam więcey 
zadałem  Ikrom noś ci w ocliędodwie, ani* 
żeli dum y w boga&wie, więcey mier
ności w wygodach, aniżeli dziwu w y ' 
tworności, zapach naturalney barwy 
kwiatów więcey tam czynił guftu, ani-- ! 
żeli tyle wielką mowlą bronzowe figu
ry, poftrzegam człowieka w kącie fie- 
dzącego; prąca, nad którą wielce byt za* 
trudniony y  mierność fzat i eg o przy-

iloynaj
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ftoyna, przeftrzegiy mnie, ze to był Pan 
właściwy tego apartamentu; wolne z 
mieyfca porufzenie, y w fzczuplych Iło
wach powitanie, uczyły m n ie ,  że iego 
domowe zatrudnienia, nie dały mu pro- 
zno pędzić cza fu, uprzeymość bez przy- 
fady, świadczyło ukontentow anie  z w i 
dzenia nowego człowieka y gościa; nie 
b ron ił długiego bawienia, ani do nie
go zaprafzał, bo Tam nienawidził na
przykrzenia, nie upewniał fpofobności,

I dobrze w fwym domu bawienia, nic 
przyrzekał zdolności, ale za chęć zdro
wą upewniał, nic nie decydował, co nie 
tniało ludzi poważnych świadećłwa, o 
fwoim towarzyftwie mówił, bo nie wie
le miewał w fwoiey kompanii, o ludz
kich harakterach nigdy nie fądził, bo  
fam wyznawał, iż  był człowiekiem-uło
mnym, y w dziele fwoiego ftworzenią 
nigdy dofyć dofkonałym , cokolwiek 
wfpomni d za wfze na zaletę, wylłępki 
ty lko ganił, których ludziom nie fądził 
przyznawać, nic fekretnego nie miewał 
V, fiebię, ani umiał poiąć fekretu, to na-

węc
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wet co czynił, takim kierował ułożeniem 
iakoby był w oczach całego ftworzenia, 
ani fobie przypifywał pochwały, ani t e i  
w nich fmakował, bo mniemał, że to  
była próżna chwała, dla tego pytał mnie, 
ieźiim nie zbłądził, innego może fzuka- 
iąc apartamentu, k tóry  ręką ukazywał 
mi w przedzie, wfzyftko ftuchał iedną 
fpokoynością, tylko kiedy uflyfzat o 
przeciwnościach fortuny Kamilla, dobrze  
żyiącego, rumienił fię y b lednia ł, zkąd 
poznałem, £e to był człowiek ftworzo- 
ny, y zaraz pokufiłem fię daley go ten- 
towaó, donofząc, że ma nieprzyiacioł, w 
tym  punkcie w.efelfza pogoda na brwiach 
y  iagodach i ego ryfówać fię poczęły, po- 
w (bił z mieyfca, wznioft ręce, gdzież 
ieft rzecze ta cnota, ktorey ia fzukam, y 
ile mi pozwala życia kondycya, pragnę 
doftąpió, gdzie ieft ten moy nieprzyjaciel', 
a -aczey gdzie ieft ten przyraciel, który-» 
t y  mnie dotąd wcale był kochał, gdy
b y  nie złe przymioty, których on iako 
fprawiedliwy cierpieć, y mnie na wi
dzieć n ie  może, poydę za nim, ażeby

mi
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nii wynucii moie winy, y nauczył onych 
fię chronienia, taki to ieft nieprzyjaciel 
odpowiedziałem, który y na życie twoie 
fprzyfiągł hę. Mam ia nieprzyiaciela, 
który tu  w iednym gmachu ze mną 
przemiefzkiwa, dzień y noc mi d o k u -  
czaiąc, y furye nafyłaiąc na mnie, k tó 
re mgłę rozbiiaią fi- przed progami 
rnoiemi, a w tym punkcie powitał ło- 
ikot, domyśliłem fię, że to  był attak 
od pana złego harakteru, mimo tę burzę, 

, fpokoynie kończy do mnie dyifcurs gov 
fpodarz.

T en  zaś, który ma prawo mnie lądzie, 
ima oraz karać mnie prawo, ktorego wy
rokowi pragnę fię uniżyć, a prżyiąwfzy 
karę, ieźii dyfkretną podług winy pocią
gnę go do fprzyiania fobie, ieźii okru
tną, wi ęcey w y g ram , gdy fobie y od 
niego zafłużf na litość, kiedy mnie ni
szcząc do zrobienia , cnoty nie zoila wi 
fpofobności, czego fię chronią cnotliwi, 
a kiedy rzekłem, y przyftępu nie d opu
ści, owszem przez fwoich Zuchwalców 
Zgubić cię rozkaże, na wfzyltko mowi

ieilem



X  X 6 76 )(  X
i e f tem  o dw ażn y ,  b y ł e m  b y ł  pew ien ,  ł e  fw o ieg o  
d ok ażę ,  nikt bow iem  ba rdz iey  nie  z w y c ię ż a  fw o -  
i e g o  n ieprzyiac ie la ,  iako ten, który fię iemti p o d -  
da ie ,  y  który  nie chcąc c z u ć  tego  obrazy ,  udaie  
fig c a ł y  zam ien iać  go w  przyjaciela, m i łe  z w y c ię -  
ftw o,  g d y  łam nieprzyjaciel odnoii f lawę y  Iktada  
na te ło no ,  z ktorego o m y łk ą  ty lko w z ią ść  mu fig 
z d a w a ło .  O toż  ielt  zrzodło , z  ktorego ia czerpa
ł e m  zdolność  w  tow arzyftw ie  m ło d z ie ń c a ,  w c h o 
dząc  w  fiebie fam ego,  dołkonale c z ło w ie k  poznać  
ł n o :e pow inności  f w e g o  tow arzyftw a;  n ienaw id ząc  
n i e l l a w y ; n ikogo nią n ie  obarczać, martwiąc lig 

* pocifkiem  na flawę, nie rozfiewać fa ł i z o w  z r y w a 
jących  w fp o leczeńftw o .  Lubiąc przyjazd, n ie  o d 
w o d zić  nikogo od ftrzym ania  oney ,  chroniąc fig 
im p o f t u r y ,  nie w c itkać  n ie w in n ie  na cz ło w iek a  
obe lg i ,  który ieft  od n ie y  c zy f ty  y  zu p e łn ie  w o l 
n y ,  pragnąc ,  a ż eb y  ukryte  b y ł y  z łe  w y f t ę p k i ,n i e  
w y tzuk iw a ć  onych ,  ani lię l la w ia ć  baiek autorem,  
lctore c iebie  fam ego  m a rtw iły b y ,  y  g d y b y  ty lko  ufzt» 
tw oich  dofz ły ,  z d z iw iłb y ś  fię iak  ich ieft wie le ,  a 
ia k o b y ś  pragnął zn a ieść  f w e y  flawy o b r o ń c o w ,ta k  
o w fz e m  zaftępuy n iew inność  człowieka,  n ie  c z y n  
przym ierza n ie f law ie ,  zdafz fię do w fp o łe c z e ć f tw a  
doflconałego, zachoway tylko rę regułę ,  recedc itl 
te  tpsum , wnidz' w  fiebie fa m eg o ,
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